ROEERT WALTER. 


zemsta zamordowanego, 


Na początku zmagań wojennych z za: 
borczem wojskiem francuskiem, pewien wie 
śniak z okolic nadodrzańskich, zgrzytając 
zębami na swój nędzny los, opuścił młodą 
żonę, zniewolony wraz z pułkiem swoim 
wziąć udział w bitwie nad Jeną, gdzie na- 
ród musiał gorzko błąd swego rządu opła- 
cić, 

Widziano go w samym ogniu, a że się po 
kilku dniach do pułku swego nie zameldo- 
wał, wpisano go ma listę zabitych. 

Oznajmiono fakt młodej jego żonie .Nie- 
źle się jej działo we wdowieńskim stanie, a 


po skończonej żałobie, obejrzała się wnet- 


za drugim małżonkiem. 

Rzekomo zabity tymczasem znalazł mož- 
ność wylizania się z silnie krwawiących, 
lecz niegroźnych ran i wraz z rozbitemi 
szczątkami swego pułku dostał się do nie- 
woli francuskiej, skąd, po powrocie do zu- 
pełnego zdrowia i bojowej zdolności, został 
wysłany wraz z innymi towarzyszami nie- 
doli na zażartą wojnę hiszpańską. 

W ogniu bitew pociemniał, jak wypalony 
w piecu garnek — mróz, deszcz i słońce na 
skałę go przeżarły, nędza gorszą była oc 
śmierci, a mimo wszystko cała jego węw- 
nętrzna istota nwała się do życia. 

Gdy wspceininał zapach swej roli ojczy- 
stej, ciszę jodłowego lasu, ciepło młodej 
żonki — płomiernną falą krew mu w żyłach 
płynęła. 

Pod Kadyksem biwakowali nędznieisi 
od obleganych, 

Udało mu się uciec wreszcie. 

"Nikt tyle nie wycierpiał — uniewinniał 
się w duchu. 

Uciekł nocą, drżąc ze strachu i gorącz- 
ki głodowej. Ale w oczach mu się śmiał: 
ziemia i wioska rodzinna. W dzień krył się 
po lasach, 'wykopując pod śniegiem i błotem 
małe korzonki, które 'wraz z ziemią poże- 
ral. | z 
Pewnego razu — po długich tygodniach 
i miesiącach tęsknej tułaczki o głodzie i 
chłodzie — znalazł gniazdo z młodemi za- 
iączkami. Łzy mu w oczach stanęły, ale... 
ukręcił głowy młodym stworzonkom i połk- 
nal kra'we ciałka. | 

Dotarłszy do niemieckiej granicy, prze- 
mknął się niepostrzeżenie i kiedy odetchnął 
ojczystem powietrzem, kolana mu się pud 
nogami ugięły. „Jak pijany chwiejnym kro- 
kiem podążał ku swej wiosce. 

Księżyc mroki nocy rozjaśniał, a żago- 
ny Inu pachniały w polu, gdy saa uśpione 
domostwo swoje. 

Serce w piersi zamarło i jak sënna mar. 

stanął u progu. Kości stą pięścią uderzył 
> zamkniętą okiennicę, a dusza śmiać się ` 
łkać poczęła. 

Żona jego otworzyła zielone żaluzje. Ui 


Redaktor Klemens Orchulski, 


rzawszy w świetle księżycowem niebosz- 
czyka, krzyknęła, jak nożem przebita i zem- 
dlona, padła na ziemię. 

Po godzinie siedzieli we troje przy tle- 
jącem luczywie w miłości i nienawiści za- 
stygli. Tem, który do domu powrócił — 
chciał swe dzieje opowiedzieć, nie było je- 
dnak wątku w jego bezładnych słowach. 

Tamtych dwoje, mąż i żona, co się ko- 
chali, zgroza przejęci, pałali nienawiścią ku 
burzycielowi swego szczęścia i widząc ży- 
cie swe rozbite, rozmyślali nad sposobem 
pozbycia się zmartwychwstałego upiora 
przeszłości. 

Niebawem poczeli się waśnić z sobą i o 
swe prawa walczyć. Przybyły nie. chciał 
się za próg swego domu ruszyć i skoro go 
dawno niezaznany sen zmorzył, legł iak 
martwy u ogniska chaty, odkładając do na- 
stępnego dnia ciężką przeprawę z intru- 
zem. gz > 
Dwoje zakochanych, siedząc nieruchomo 
jak kamienne posągi nienawistnern spojrze- 
niem ogarniali skuloną postać śpiącego. 

Jakkolwiek nie czuli winy w sobie — 
trwoga złoczyńców miotała ich sercami i 
nagle... znaleźli wyjście z sytuacji bez wyi- 
ścią, | 

Nikt we wsi nie widział przybysza. Nie 
żył w pamięci mieszkańców swej wioski 
rodzinmej i umarli nie powinni niepokoić ży- 
jących...! 

Kobieta, opłótłszy rękami ukochanego, 
coś mu tajemniczo do ucha szeptała. Bez- 
wolny był w jej tkliwym uścisku. Złyri 
czynem zgodził się szczęście swe okupić. 

Siekierą zarąbali śpiącego, a kobieta tru- 
pa jeszcze raz toporem zdzieliła... Pośpie- 
sznie wpakowali ciepłe zwłoki do worka 
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który złożywszy na taczkę, cicho przewieź- 
li przez wioskę precz, na odległość godziny 
drogi, ku Odrze, zbierając kamienie polne 
po drodze. 

Srodze znużeni stanęli przy ibagnistej 
łące. Zimnym potem okryci, włożyli ka- 


"mienie do worka. Mężczyzna, głośno stę- 


kając, dźwignął przerażające brzemię na 


plecy i ciężkim krokiem ruszył przez mo-. 


kradła. 
Niebawem abie nabrzękło mu wodą, 


Wiem kobieta wrzasnęła nieludzkim gło- 
sem: noga nieboszczyka,. przedarłszy sie 
przez zbubwiały worek, leżała ma goleni nio- 
sącego. | 

Otrząsnąwszy się z wrażenia, podsk - 
czyła, wsunęła nogę zpowrotem do worka 
i sięgnęła za sznurówkę na piersiach, OZ- 
najmiając ze śmiechem mężowi, że ma na 
szczęście grubą nitkę i igłę przy sobie. 

Podczas kiedy mężczyzna niespokojnie i 
trwożnie oddychając włókł się ku matowej 
tafli rzecznej, zeszywała szybko pęknięty 
worek, niechcący go jednocześnie w pół- 
mroku zszywając z połą kaftanu swego me- 
Ten, stanąwszy u brzegu rzeki, po chwi- 
li wahania rzucił z impetem worek z nie- 
boszczykiem w nurty wodne. Lecz trup za- 


-bitego szarpnął go wściekle ku sobie. Przez 


jedno okamgnienie mężczyzna trzymał je- 
szcze głowę ponad falami. „Wytrzeszczo- 
nemi przeraźliwie źrenicami wpił się w 
twarz krzyczącej w niebogłosy kobiety. O- 
tworzył usta, chcąc wołać ratunku, ale wo- 
da wnet zalała mu gardło. 
Nieuhłagany w akcie swej zemsty trun 
zamordowanego pociągnął go ma dno rzecz- 
ne za sobą. Tium. Jotsaw. 
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- Udbito w drukarni „Kurjera. Łódzkiego”, 
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ryan Mozżuchin w swej pierwszej amerykańskiej kreacji jako „Zdobywca 
Serc" z uroczą partnerką, Mary Phi iibin, słodkiem „,Dziewczęciem z Karuzeli". 
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W dniu 12. b. m. Teatr Miejski Ww Łodzi wydac pogodną komedję w 3-ch kach Joachima Forzano, która | 


: niefrasobliwą akcją przypomina pełen uroku „Świt, dzień i: noc“ Niccodemie go. . 
Na zdjęciu fragment: T aktu, przedstawiający scenę; której akcja a. się Ww. maa prowincjonalnej aptevzce 


włoskiej. ` E ET, a 
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TEATRALIA. 


Premiery warszawskie. — O instytucji... 
klaki słów kilka. — Kompozytor w roli pre- 
legenta. — Z anegdot teatralnych. 

Tym razem tylko drobiazg jest do zano- 
towania z repertuarów teatrów warszaw- 
skich. Mianowicie — premjera starej farsy 
Hennequina i Vebera p. t. „Nie wywiódł lej 
w pole..." — w Teatrze Letnim (nieco egz0- 
tycznie brzmi to ostatnie słowo podczas 
chłodów dzisiejszych). Naturalnie, jak te 
zwykle w starej farsie francuskiej bywa, ba 
haterem akcji scenicznej jest... trójkąt mał- 
żeński i różne, związane z nim powikłania. 
Nowym — do pewnego stopnia — moty- 
wem jest w tej krotochwili walka dwóch 
ambicyj, męża i żony, z których każde boi 
się, jak ognia, wystrychnięcia ma dudka. 
Wszystko to w rękach tak rutynowanych 
majstrów farsowych, jak Hennequin i Veber 
staje się dość zabawne i wesołe, choć przy- 
pomina raczej teatr marjonetek, aniże!: 
przeżycia prawdziwych ludzi. Główne role 
grają Fertner (po porwrocie z rocznego 
przeszło dobrowolnego „urlopu”) oraz Gor: 
czyńska, czyniąc miewybredną  historyike 
francuską możliwą do wysłuchania i — za- 
pomnienia. 

W związku z zajściem, jakie miało miej- 
sce w operze wiedeńskiej pomiędzy poli- 
cja a jednym z dyrygentów tamtejszej „kla- 
ki“, doszło do procesu sądowego, który u- 
jawnił nader ciekawe metody „pracy“ za- 
wodowych „entuzjastów“ i sposoby ich 

dość intratnego nawet zarobkowania. Jak 
się okazało, zawód klakierski tworzy zwart- 
tą i zdecydowaną na wszystko organiza- 
cię, która w stosunku do aktorów i śpie- 
waków nie cofa się bynajmniej przed — 
wyrmuszeniem. Biada artyście, który po- 
gardzając sztucznem, klakierskiem powo- 
dzeniem, pozwolił sobie nie liczyć się z do- 
 maganiami reprezentantów „zaszczytnej 
organizacji, odmówił im miejsc gratisowych, 
żądanego wynagrodzenia itp. Gra takiego 
artysty bedzie z pewńością przerywana ha- 
łasami, kaszlem, wykrzyknieniami, a wszel- 
kie życzliwe owacje — zakłócane kardzo 
głośnemi oznakami sprawnie zainscenizowa- 
nego niezadowolenia. 
Oczywiście, walka 
przy pomocy środków policyjnych nie może 
odnieść pożądanego skutku. Niezbędny jest 
w tej walce czynny udział samych arty- 
stów, od nich bowiem przedewszystkiem 
"zależy wytępienie , plagi klakierskiej, dają- 
«cej się mocno-we znaki rw najbardziej na- 
wet pierwszorzędnych teatrach. W. rze- 
ozywistóści jednak — niewielka“ tylko ilość 
artystów. (z natury łaknących „owacyj i 0- 


klasków) potrafi się*zdobyć ma siłę charak- 


teru i odwagę względem zawodówców kla- 
ki. Większość — choćby dla świętego spo- 
koju — liczy się w mniejszym lub większym 


stopniu z organizacjami klakierskiemi i ule- - 


ga ich roszczeniom,: mającym oczywiście 
korzyści materjalne na widoku. Charakte- 
rystycznem w tym względzie zdarzeniem 
jest przykład pewnej śpiewaczki operowej, 
która, śpiewając jedną z partyj ma premie- 
rze opery Kormgolda „Cud Heliany“ nietyl- 
ko zamówiła sobie owacje klaki, ale nawet 


z „klaką“ jedynie 


Teatr. Kameralny w Łodzi zainaugurował sezim wystawie- 

niem 3-ch aktowej komedji Ludwika Verneui.'a p. t. „Azais“, 

z gościnnym występem K. Junoszy-Stępowskiegi w roli baro- 
na Wiirza. 


a KAZ 


wskazała dokładnie.. miejsce operowego 
tekstu, w «tórem mial „żywiołowy entuz- 
jazm“ wybuchnąć. W egzemplarzu libret- 
ta. należącym do wodza klaki, niejakiego 
Steiglitza, znaleziono miejsce to bardzo do 
ktadnie zaznaczone i podkreślone. 

Na temat tych awantur klakierskich tax 
się zwierza dyr. opery wiedeńskiej, Schalk 
w jednym z dzienników miejscowych: „Mo- 
jem zdaniem, klaki wytępić doszczętnie nie- 
podobna. Egzystuje ona od czasów, Wolte- 
ra, a jeśli się nie mylę, już Juljusz Cezar 


postugiwał się nią przy swoich orącjach 


triumfalnych. „Mimo to wszakże wważam, 
że korzystanie z usług klaki jest niegodne 
instytucji tak poważnej, jak opera. Nie wi- 
dze jednak żadnego środka zaradczego, 


gdyż artyści nigdy nie zechcą stać się o- 
fiarami wybryków i szykan - niezadowolone; 


klaki, W operze berlińskiej klakę naogół 


 wytępiono, gdyż zerwano tam stanowczo 
"ze zwyczajem ukazywania -się artystów ` 
przed. rampą po skończonym akcie. Droga 
ta, nie wydaje mi się jednak właściwą, gdyż 
prowadzi oma do sparaliżowania zapału ar- 


tystów i entuzjazmu publiczności“, 


Miarodajna ta opinia nie jest jednak, jak 
widzimy, dość. kategoryczna, a — co naj- 
ważniejsze — mie wskazuje sposobu walki 


g nadużyciami i wybrykami organizacyj klą-, 


BR 


właśnie i z opery. Kerneka, na 
ładowania ..jej. szczegółami. i” efektami ‘tech 


kierskich. Świadon'ość zaś konieczności 

tej walki mie może b.rć nikomu obcą. 
Wystawiona na jednej ze scen niemiec- 

kich modernistyczna i sensacyjna opera Er- 


'nesta Kreneka „Jonny ovrzygrywa” („Jonny 


spielt auf“) wywołała btrdzo wiele ataków 
sprzecznych sądów i zastrzeżeń pod adre- 
sem kompozytora. . Pragiąc się wytłuma- 
czyć i niejako uniewinnić, Kermek wygło- 
sił w Cassel odczyt, poświęsony w całości 


„rozbiorowi opery, oczywiście z punktu wi- 


dzenia. autora. Odczyt ten, po za tem, był 
w równej mierze krytyką krytywów opery. 
jak gwałtownem wystąpieniem 1rzeciwko 


„współczesnym: reżyserom niemieck.'n, któ- 


rzy, zdaniem prelegenta, są tylko „de mago- 
gami i rzemieślnikami rewji". Dlatego to 
skutek" ‘pa Ze- 


nieznemi, uczyniono coś w rodzaju pospoli: 
tej rewji. Kompozytorowi zaś zależało tyl- 


„ko na tem, aby dać widowisko żywe, inte 


resujące, wywołujące oddźwięk publiczno 


ści. Przy pomocy .,jazz-bandu' pragnąłem, 
mówił Kernek, wznieść publiczność w wyż- 
- sze rejony. Trzeba jednak uwzględnić TW- 


nież poważne elementy opery — mając 


_ przytem na uwadze, że sztuka niekoniecznie 
musi być równoznaczna z — nudą. Chodzi... 
przecież o to, aby pozyskać dla teatru mil- 


zz 


jony nowych zwolenników. Kernek broni 
się przed zarzutem niestosowności jazz-ban- 
du w operze, wskazując na gawot i mazurek 
w „Don Juanie* Mozarta albo na wale w 
„Kawalerze z różą“ R. Straussa. Co do 
jazdy samochodowej i scen na dworcu (i te- 
go nie brak rw operze Kerneka), .przyrów- 
nuje kompozytor te niezwykłe efekty do — 
dyliżansu pocztowego w „Era Diavolo“, do 
dzid i mieczów w „Lohengrinie*. Muzyka, 
zdaniem Kerneka, nie powinna sobie uzur- 
pować głównego miejsca w operze. Zre- 


sztą, tłumaczył się prelegent dalej, nie 


brzmi ona tak strasznie, jak można to by: 
ło spodziewać się po nim, uchodzącym, nie 
bez słuszności, za zwolennika atonalności... 
Oryginalna, doprawdy, opera i jeszcze Ory- 
ginalniejszy jej twórca... 

Głośny w swoim czasie komedjopisarz 
francuski, Scribe, otrzymał pewnego razu 
list od jakiegoś żądnego łaurów literackich 
bankiera. Jegomość ten, ofiarując dowolne 
honorarjwm, prosił Scribe'a, aby mógł umie 
Ścić parę własnych zdań w jednej z przy- 
gotowywanych przezeń komedyj, następnie 
zaś — aby ma afiszu, obok nazwiska Scri- 
be'a, figurowało również nazwisko bogate- 
go grafomana, jako współautora. Scribe 
odpisał krótko na tę bezczelną propozycję, 
dodając w zakończeniu listu, iż, zdaniem je- 


‘go, nie należy „zaprzęgać do jednego wozu 


konia i osła". Wkrótce nadeszła odpowiedź 
bankiera, bynajmniej nie tak miedorzeczna, 
jak możnaby się spodziewać.  „Otrzyma- 
lem, — pisał bankier — pański zuchwały 
list ii przyjmuję go do wiadomości. Ale dla- 
czego i i jakiem prawem nazywa mnie Pan— 
koniem !?... 
spondencja zostala oczywiście przerwana 


Delta. 


W Wiedniu odbyl się zjazd inwalidów z wojny Światowej, 

Zdjęcie nasze przedstawia delegację polską w osobach pp. Lu- 

dwika Stacheckiego i Marjana Kantora z Warszawy, Aleksan 
dra Dackowa z Krakowa oraz Emila Kleinera z Wiednia. 


Na tem interesująca kore- 


Z Miejskiej Galerji Sztuki. Piękny obraz pendzla Fr. Żmurki „Na rozkaz 
imperatora‘. ” 


Trzecią rocznicę objęcia granic wschodnich przez K. O. P. uczczo- 
go w bieżącym miesiącu w  Żaosiu. odsłonięciem obeliska z 
podobizną Adama Mickiewicza. Na zdjęciu em. generał Karaś, syn zie = = 
mi nowogródzkiej, w głębi zaś sztandar Ogniska Młodzieży. w Soplicowie.  . 


miesz- 


Droga: sercom | polskim parniatka. Na zdjęciu: obócni j 
o zamieszkujący zagrodę rodziny adama Mickiewicza 
W Zaosiu: 
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Dom Conrada (Korzeniowskiego) Kent w Anglii 
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„pacjenci więk 
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imo-teatr „Casino w Łodzi 
jący 
dług 


vświetla obecnie potężny film, odtwarza- 

wczorajszą, dzisiejszą i przyszłą Łódź p. t. „Ziemia Obiecana”, we- 

powieści WŁ St. Reymonta. Na zdjęciu jeden z fragmentów tego 
se iilmu. 


a 
Maria Malicka słucha audycyj radjowych w swym 
(| buduarże. 


Janina, Loteczkowa, mistrzyni 
Polski w narciarstwie. 
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ALICJA KRIEGER. 
Magiczne Koło. 


Poomacku wchodzi na schody. Właści- 
wie to curiosum! Wieczorem — sama jed- 
na — do mieszkania obcego, samotnie żyją- 
"cego śwawolnika. Hm, obcy? Zapewne, 
ale swatwolnik? 'Ociemniały filozof z apo- 
stalską brodą, an — swawolnik? 

Teraż Gitta stoi przed grubo ciosanem: 
drzwiami. Rozum ostrzega bezustannie: 
Rzeczywiście: dom stoi na uboczu, męż- 
czyzna jest w danej chwili sam, 'wszyscy 
bowiem ze wsi i zamku no na pogrzeb 
Ś p. proboszcza. Ba, to ją właśnie korci- 
ło, 0 dziś, właśnie dziś, 'pustelnika od- 
wiedzić. Z litości — boć, bądź co bądź. 


ślepy. Z ciekawości — gdyż uchodzi za 
oogacza. Dla figla — sy ciotka Polda gnie- 
wałaby się. 


Stoi o drzwi wsparta. Otóż masz! —- 
serce jej musiało bić bardzo głośno: sro 
drzwi otwiera. 

— To pani, hrabianko? —— rozlega się 
tenorowy głos Auera z ciemności. 

— Tak, ja. Chciałam pana odwiedzić 
A może: przeszkadzam? i 

— Ależ proszę! Wcale nie. (Czytałem 
właśnie. Ale teraz zapalę. światło. | 

Wnet płomytki świec oświecają pokój o 
grudniowej. temperaturze, Olbrzymi stół: 
panuje. nad innemi meblami. 

— Już! 'Niechże pani siada! Nie zdej- 
mując okrycia! To jest to palto z wytła- 
czanej materii z oposowem obszyciem, nie- 
prawdaż? Słyszę, że pani skinęła główką 
Kiedyś panią dotknąłem, 


„Przygląda mu się bacznie. Broda co. 


prawda zbyt szczecinowata, a nos trochę 
zadarty, ale za to czoło nad ciemmemi bliź- 
niaczemi szkłami tchnie szlachetną wyŻSZO- 
ścią. 

Auer mówi o przyczynie swego nie- 
szczęścia. Z ust mu się wyrywa imię Ji- 
li“. (Coś, jak skarga czy przekleństwo w 
głosie. W wyobraźni Gitty majaczy mgli- 
sta postać wyzywająco „pięknej, egoistycz- 
nej kobiety. 

Lecz gościnny Aner śpieszy zmienić nie- 
wesoły temat. Mówi „bezustannie, zeskaku- 
jąc z przedmiotu ma. przedmiot, aż wresz- 
cie kończy smutnie: 


— Mówię bez przerwy, bo właściwie 0- - 


ba'wiam się :pauzy, któraby pani wykorzy- 
stała, aby odejść sobie! 
Gitta uspakeja go. Nie spieszy się. Ty- 


de zgiełku dla jednego nieboszczyka! Obei- 


dzie się tam bez niej. Chętnie dłużej tu zô- 
| stamie, ale. musi je] za to powiedzieć, co ten 
hieroglif na stole znaczy? Aha! „Reliefowa 
mapa środkowej Europy! Aier sam ją ZTO- 
bit ż kartomu i wosku. Objaśnia Gittę z za- 


-pałem. ` ` Każe jej. oddzielne „miejscowości > o 
wyszukiwać i.nie posiąda się z radości. kie-.._..- 


dy ona o jaką kopę mil się omyli. Chwyta - 
ją. za rękę.  Obłtdnik! „Udaje; že chce. Git. 
tę powczyć. Gitta odpycha jego dłoń. 

— Nie mogę się: pani: odwiedzinom dość 


nadziwić — mówi. niezręcznie Auer. Jest | 


| bowi em a > 


Redaktor Klemens Orehalki, 


— Czy pani często robi takie eskapady ? 
Chciałem się właściwie dowiedzieć, czy pa: 
ni lubi wybryki, hrabianko? 

— Nie powinnam była przychodzić — 
myśli Gitta. 

— Gdyż, Bogiem a prawdą powiedziarw- 
szy — brmie Auer dalej — jest to przecież 
ryzyko, czyn hazardowny, nieprawdaż? 


— Hm, niezdara! — Gitta wymyśla mu. 


w duchu. Głośno zaś mówi: 

— Panie Auer, któżby się mógł pana 0- 
bawiać!? 

Źle zrobiła, kładąc aike na 50 „pas 
na“. Auer bowiem podchwycit . natych- 
miast: l 

— Dlatego, że katem ślepy? 

Nastaje pauza. zbyt długa! Gitta nie mo- 
że znaleźć odpowiedzi. Auer wybucha 
szorstkim śmiechem. A odzywa się po- 
ważnie i despotycznie 


— Zabawny się w ślepą babke. Pani 


skończyła już dwadzieścia Iat?.. 

— Oczywiście, panie Auer. Osobliwy z 
pana człowiek! - | 

Nie! Teraz zaczyna być nieznośny! Za- 


kradł się do drzwi, zamknął je na- klucz, > 


wyjął klucz z zamku i do kieszeni wkłada. 
Gitta, opierając się łokciami o reliefowa 
Inapę: 


— Oryginal- z panaypanierAuer! ~ 77" 


Auer milczy. Gitta patrzy: kraj na któ- 
rym trzyma łokcie, to Polska. Śmieje się 
nerwowo. Auer powoli zbliża się do niej. 
Cień jego głowy pada na Lombardję. Gitta 
cofa się. Auer idzie za nią. iPoczem staje, 
wietrząc. 

— Pan mnie nie złapie! — żartuje G'tta 

dreszcz ją przejmuje. 

Auer biegnie ku niej. Gonią się. Pra- 
wie, że ją dopędził. Gitta wymyka mu się. 
Znowu o mało mu w ręce nie wpadła. I tak 
w kółko. Zderzenie. Ucieczka. Zwrot u- 
derzeń. 

Teraz goni ją w krag, ciągle w krąg. 
Palcem. gasi Światło. Na dnie jej przestra- 
chu tleje ciche pragnienie, Dusi się nie- 


„dzona.. 


mal w ciemności. Och, jego obuwie skrzy- 
pi tuż, tuż, tuż. Słyszy jego przyśpieszony 
oddech. Wymyka się. On zbliża się z dru- 
giej strony. Nie, Z pierwszej! Z obu jedno- 
cześnie! Trwoga ją przejmuje. Drży o 
swe dziewictwo. To jej dodaje siły. Ca- 
tem ciałem wywraca stół, barylkkadując Aue- 
ra. Wyskakuje przez okno, rękami trzyma 
się ramy: Pokrwawiła sobie o drzewo dło- 


"nie. Odwraca głowę; mierzy odległość do 
śnieżnego wału nagromadzonego” pod ok- 


nem. Podnosi czoło. Auer stoi mad nia. Ich 


"twarze stykają się niemal. - Gitta chce gro- 


zić. Jego broda kłuje ją w twarz. Z krzy- 
kiem puszcza ramę i pada w: „niebieskawo s 
biały śnieżny puch. 

Wydobywa się zeń. Dotyka członków. 
Całe. Uczucie triumfu ją ogarnia. W dali 
brzyni muzyka. ` | 
— Hurra, hurra! — wtorie jej oswobo- 


Kde z za gór wygląda. Wieś cicho 
usypia, w. miękki śniegowy całun spowita. 
Srebrna. poświata muska jodły ma zboczach 
górskich. Bezkresny czar krajobrazu... Git- 
ta nie wie, co się z nią dzieje, bo nagle do- 


bry jej humor prysł. Triumf przygasł. Li- 


tość jego miejsce zajęła. Czyż tylko litość, 
współczucie? _ Z powodu Lili oślepł! Świat 
dlań miewidzialny.... 


na Zawsze! Niepoje- 
te! Czy można żyć bez światła w oczach? 
Tyle życia, temperamentu, ognia w cieniach 
nocy! ray 

Dzielny mężczyzna! Jak on to kalectwo 
mężnie znosi! A szczęście w postaci Gitty. 
co się doń na chwilę zbliżyło — pierzchło.., 
Szczęście, które mależy mu się, a którego 
nie ma... 
rozważne, płoche ptaszę. 

Gitta poomacku róde na schody. Na 


dnie jej cichego pragnienia czai się. groza... 


Stoi o drzwi «wsparta... Otóż masz! Ser- 


'ce jej musiało bić bardzo głośno... Ktoś 


drzwi otwiera... 


Tłum. Jotsaw. 


Port rybacki wJ astąrni. | 


. przez okno wyskoczyło, jak nie- , 
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„Peer Gynt” w Teatrze Miejskim. 


W dniu 24 ub. mies. Teatr Miejski 'w Łodzi wystąpił z iecodzięnnem widowiskiem, palny barw i światła, R > 
dzącym widza poprzez: madziemską „krainę "fantazji do "twardego realizmu : życia -> poemateni dramatycznym p. t« „Peer 
Gynt“ — Henryka Ibsena. = 0000 

Na zdjęciu powyższem widzimy alesamówtta” scenę Z obraz 


u 8-go — dom warjatów oraz. Peer Qynta odwiedzają- 
cego pacjentów W towarzystwie <a > | > s. pa 
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